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Abs tract

This text is an attempt at a li tera ture and cultural analysis of the phe no me non of
star va tion, presented from the pers pec tive of the cultural convention, as a ter rifying
spectacle observed by society, in which human curiosity, deformed body, mons tro si ty 
and death play a fun da men tal role. The art of hunger with its ac com pa nying suffering
and ir re ver si ble bodily changes is described by Franz Kafka in the short story
A Hunger Artist. The title character of the song arouses extreme emotions, es pe cial ly
as a figure of a street artist – an eccentric, a changer or a prank of nature. This short
form of prose is a pretext for con si de ring disturbed bodylife. 

Tekst niniejszy stanowi próbę li tera tu roznawczej i kul tu roznawczej analizy zja-
wiska głodowania, przeds ta wio nej z pers pek ty wy konwencji kul tu ro wej, jako ob -
serwo wa ne go przez społeczeństwo przerażającego widowiska, w którym podstawo-
wą rolę odgrywają ludzka ciekawość, zde for mo wa ne ciało, potwor ność, a także
śmierć. Sztukę głodowania z towarzyszącym jej cier pie niem oraz nieod wra calny mi
zmianami cie lesny mi opisuje Franz Kafka w opo wia da niu Głodomór. Tytułowy
bohater utworu wzbudza skrajne emocje, przede wszystkim jako figura ulicznego
artysty – eks cen tryk, odmieniec czy wybryk natury. Ta krótka forma pro za torska jest
pre teks tem dla rozważań na temat za bur zo nej cie lesnoś ci. 

Wie lo kro t nym mo ty wem li te ra c kim wy stę pującym w twó r czo ści
Fran za Ka f ki było wy na tu rze nie, w mnie j szym bądź wię kszym sto p -
niu obe c ne w utwo rach au to ra uro dzo ne go w Pra dze. W Prze mia nie
głów ny bo ha ter prze ista czał się w ka ra lu cha, w Do cie ka niach psa
twó r ca na da wał lu dz kie ce chy ty tułowe mu zwie rzę ciu, na to miast na
ka r tach Wy ro ku uka zy wał za bu rze nia emo cjo na l ne człowie ka, któ re
do pro wa dziły go do pró by sa mo bó j czej.

Bez wątpie nia Ka f ka na le ży do gro na naj zna mieni t szych pi sa rzy
eu ro pe j skich, a po zo sta wio na przez nie go spu ści z na li te ra cka jest ma -
te riałem na wskroś ana li zo wa nym i in ter pre towa nym przez ba da czy.
Nie kończącą się popu la r no ścią czy te l niczą cie szy się „try lo gia sa mot- 
no ści” twó r cy nie roze rwa l nie związa ne go z czeską stolicą, jed nak nie
mo ż na prze oczyć fa ktu, iż au tor był przede wszy stkim mi strzem kró t -
szych form pro za to r skich –opo wia dań oraz no wel. Po sta wioną prze ze 
mnie te zę zda je się po twier dzać sam autor, stwier dzając w no ta t ce
sporządzo nej przed śmie r cią:

Z wszy stkie go, co napisałem liczą się tylko książki Wyrok, Palacz, Prze mia na,
Kolonia karana, Lekarz wiejski i opo wia da nie Głodomór (Karst 1960, s. 33).

Osta t nia z wy mie nio nych przez pi sa rza po zy cji wy da je mi się
szcze gó l nie in te re sująca. Po za chara ktery stycz ny mi dla Ka f ki za bie -
ga mi sty li sty czny mi, ty tułowym bo ha te rem, któ ry od czu wa sym bo -
liczny we ltschmerz, god ne pod kre śle nia jest przed sta wie nie sfe ry ku l -
tu ro wej i społecz nej wi do wi ska po wo l nej śmie r ci głodo wej obse r wo -
wa nej z per spe kty wy lu dz kiej. Uka za nie osa mo t nio nej jed no stki, jej
egzy sten cjal ne go pro ble mu prze mi ja nia, po szu ki wa nia sen su ży cia
w tra gi cz nym akcie głodo wa nia. Prze świa d cze nia o wyjątko wej
umie ję t no ści, któ ra wzbu dza po wszechną cie ka wość wśród społe-
cze ń stwa. Głodo mór po zo sta je jed nym z naj chę t niej oma wia nych
opo wia dań Fran za Ka f ki, któ re od czy tu je się zwy kle w spo sób meta li -
te ra cki oraz auto bio grafi cz ny (Bo ga le cki 2012, s. 97).

Au tor pra cę nad utwo rem pro za to r skim roz począł w 1922 ro ku,
pod ko niec swo je go ży cia. Za j mując się pi sa niem opo wia da nia, rów -
no cze ś nie wpro wa dzał ko re ktę po wie ści Za mek, któ rej pie r wsze prze -
czy ta ne fra g men ty za pre zen to wał swo im naj bli ż szym przy ja ciołom.
Wczesną wiosną wy mie nio ne go wy żej ro ku uko ń czył pra ce nad
utworem. Osta te cz nie Głodo mór uka zał się w zbio rze opo wia dań po
śmie r ci pi sa rza la tem 1924 ro ku. Klu czową ro lę w upo wsze ch nie niu
pro zy Ka f ki ode grał je go naj bli ż szy przy ja ciel, wy wodzący się z pra -
skie go krę gu twó r ców nie miec koję zycz nych – Max Brod. 
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Ty tuł opo wia da nia przetłuma czo ne go na ję zyk pol ski początko wo
przez Ju liu sza Ky dry ń skie go nie od da je w pełni nie mie c kie go ory gi -
nału. Od bie ga od nie go, a mo ż na na wet za ry zy ko wać stwier dze nie, że
przeinacza sens pie rwo t ne go ty tułu. Ein Hungerkünstler, tłumacząc
dosłow nie zna czy ty le, co ar ty sta głodu. Klu czo wym dla zro zu mie nia
in ten cji au to ra jest pod kre śle nie dru gie go członu ty tułowe go rze czo -
w ni ka – der Künstler (ar ty sta). Po do b ne od czu cia zda je się po twier -
dzać Ma rek Wy dmuch, pisząc, że „Pol ski ty tuł nie od da je zresztą
wszy stkich zna cze nio wych od cie ni słowa Ein Hungerkünstler, oz na -
czające go ko goś, kto z głodo wa nia czy ni sztu kę” (Wy dmuch 1982,
s. 43).

Wątpli wo ści związa ne z nie fo r tun nym przekładem ory gina l ne go
ty tułu na ję zyk pol ski prze ja wia rów nież Małgo rza ta Szpa ko wska.
W swo jej pu b li ka cji pi szę, że „Uży te w pol skim tłuma cze niu okre śle -
nie głodo mór od syła do nie co in nych zna czeń: głodo mór to ktoś, kto
głodu je, jest głod zo ny, przy mie ra głodem, ale czę ściej ktoś, kto głodu
na sy cić nie mo że, kto ni g dy nie ma do syć” (Głodo mór, [w:] Oby cza je
pol skie... 2008, s. 123).

Szcze gó l nym zain tere so wa niem ba da czy li te ra tu ry opo wia da nie
cie szyło się prze de wszy stkim w la tach 50. XX wie ku. Pro zie Ka f ki
przy pi sy wa no w tym cza sie ce chy sym bo li cz ne dla nu r tu egzy sten -
cjali z mu. In ter pre towa no ją ja ko re fle ksje do tyczącą roz bra tu mię dzy
co dzien nym ży ciem a ar ty z mem, sze ro ko po jętą sztuką. Pi sarz po sta -
no wił przed sta wić w kró t kiej fo r mie pro za to r skiej tra gi cz ne położe nie 
ar ty sty we współcze s nym mu świe cie. Zo fia Ta rajło- Li po wska twier -
dzi: 

Twó r czość Kafki jest łączona z eks pre sjo niz mem, acz ko l wiek post rze ga się ją
również jako egzy sten cja li styczną. Po wszech nie uważa się, że Kafka anty cy po wał
nie tyle przyszłe wy da rze nia, ile kondycję psy chiczną lu dz ko ści XX wieku, który
upłynął pod znakiem dwóch świa to wych wojen i systemów tota li ta r nych (Tarajło- Li -
po wska 2010, s. 195).

1. Z historii artystów głodowania

Okre śle nie Hungerkünstler sfo r mułowa ne w dru giej połowie XIX
wie ku bez po śred nio do ty czyło osób, któ re za wo do wo za j mo wały się
po ka zo wy mi głodów ka mi. „Sztu ka głodo wa nia” pre zen to wa na była
pu b li cz nie i przy ku wała uwa gę społecze ń stwa. Pu b li ka spra g nio na
roz ry w ki z za cie ka wie niem ob se r wo wała jed no stki, któ re wy ró ż niały
się swoją nie spo ty kaną cie le s no ścią na tle in nych. Ar ty stów za ra -
biających na od mien no ści cie le s nej post rze ga no ja ko freak’ów, dzi -
wolągów czy od mie ń ców. An na Wie czor kie wicz pi szę, że „Ciało
dziwne, nie ty po we, in ne niż wszy stkie, na pięt no wa ne od mien no ścią
jest w pe wien spo sób nie do okre ślo ne, ambi wa len t ne” (Wie czor kie -
wicz 2009, s. 254).

W po do bnym to nie sy tu a cję pu b li cz nych wi do wisk opi su je Er ving
Gof f man. Twier dzi:

Normals i na pięt no wa ny to nie osoby, ale raczej pewne per spe kty wy. Po ja wiają
się w sy tu a cjach społecznych, podczas kon ta któw mie sza nych, w re zu l ta cie nie za -
cho wywa nia norm, które będą pra wdo podo b nie wpływać na spo t ka nie. Atry bu ty
okre ślo nej jednostki, które nosi ona przez całe życie, mogą spo wo do wać, iż będzie
ona wy ty po wa na, by grać rolę no si cie la piętna niemal we wszy stkich sy tu a cjach
społecznych, w których się znajdzie. Sprawia to, że na tu ra l ne jest od no sze nie się do
niej […] jak do osoby z piętnem, której sytuacja życiowa stawia ją w opozycji do no r -
ma l sów (Goffman 2005, s. 180).

„Mi strzo wie głodo wa nia” pre zen to wa li swój „ta lent” naj czę ściej
w cza sie orga ni zo wa nych ja r mar ków, świąt oraz wi zyt ob ja z do wych
cyr ków. Przed sta wie nia od by wały się za rów no na pro win cjach, jak
i w du żych mia stach eu ro pe j skich i ame ry ka ń skich. Głodujących oso -
b ni ków umie sz cza no w sta lo wych kla t kach bądź przy goto wy wa no
dla nich spe cjalną sce nę (wzo ro waną na te a tra l nej) gdzie w cen trum
zna j do wał się wy chu dzo ny, pogrążo ny w głodów ce człowiek. Na le ży
do dać, że nad okre sem po stu czu wa li wy naj ęci stra ż ni cy, któ rzy mie li
za po bie gać przy j mo wa niu po ka r mu przez głodo mo ra. Naj waż nie j -
szym mo men tem w „sztu ce głodo wa nia” było za ko ń cze nie po stu.
Wte dy im pre sa rio odpo wie dzia l ny za głodujące go or ga ni zo wał nie -
zwy kle po pu la r ny ce re mo niał związa ny z ogłosze niem fi nału głodów -
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ki. Ar ty sta w asy ście naj czę ściej dwóch ko biet prze ma wiał do tłumu,
po czym na oczach wi dzów zja dał skrzę t nie przy go to wa ny po siłek
(w nie wie l kiej ilo ści). Za zwy czaj w ten spo sób wyglądało pod su mo -
wa nie po stu, jed na k że zda rzały się sy tu a cje w któ rych jed no stka po -
no siła śmierć w wy ni ku głodu. Po ja wia li się ta k że uzu r pa to rzy, któ rzy
w cza sie głodów ki przy j mo wa li po siłki. 

In te re sującym przykładem XIX wie cz ne go Hungerkünstlera był
do ktor Hen ry Tan ner. Je go głodów ka miała cha ra kter na uko wy, edu -
ka cy j ny, a na wet pro fila kty cz ny. W ra mach prze prowa dzo ne go przez
sie bie eks pe ry men tu chciał udo wod nić, że post ma po zy ty w ny wpływ
na fun kcjo no wa nie or ga ni z mu człowie ka. Tan ner na le żał do za go -
rzałych zwo len ników zdro we go sty lu od ży wia nia. Pro mo wał usta loną 
w wy ni ku pro wa dzo nych ba dań die tę, którą ce cho wała re stry k cja.
Sta no w czo prze strze gał przed pi ciem her ba ty oraz ka wy. Za ka zy wał
pa le nia pa pie ro sów i na wet naj mnie j szych ilo ści al ko ho lu. W cze r w cu 
1880 ro ku podjął ry zy ko w ny eks pe ry ment, któ ry od był się w No wym
Jor ku. Głodów ka do kto ra nad zo ro wa na była przez Ame ry ka ń skie To -
wa rzy stwo Neu rolo gi cz ne. Założe niem pró by było przy j mo wa nia
przez nie go ty l ko wo dy. Je go „sztu ka głodo wa nia” była otwa r ta dla
wi dzów, któ rzy mu sie li wy ku pić naj pierw jed no ra zo wy bi let wstę pu
ko sztujący około ki l ku na stu do la rów. Eks pe ry ment trwał czter dzie ści
dni i za ko ń czył się po my śli głodujące go. W osta t nim dniu Tan ner na
oczach tłum nie zgro ma dzo nej pu b li ki za ko ń czył swój post i zjadł
skro m ny po siłek. Spe kta kula r ny wy czyn do kto ra przy bli żył gra ni cę
lu dz kiej wy trzy małości, a je go głodów ka przeszła do hi sto rii. 

Jed nym z najsłyn nie j szych ar ty stów głodu, któ ry za pi sał się
w dziejach był Gio van ni Suc ci. Włoch w la tach 1886–1904 pod ró żo -
wał od wie dzając naj wię ksze eu ro pe j skie mia sta pre zen tując przy tym
swo je nie co dzien ne zdo l no ści. Suc ci gro ma dził pod czas swo ich po ka -
zów mnó stwo obse r wa to rów, któ rzy z za cie ka wie niem przygląda li się 
je go wy chu dzo ne mu ciału. W li sto pa dzie 1886 ro ku udało mu się zre -
a li zo wać trzy dzie sto d niową głodów kę w Pa ry żu. Post Włocha od był
się pod rze telną kon trolą ko mi sji le ka r skiej. Spo t kał się z nie sa mo wi -
tym wręcz zain tere so wa niem pub li cz no ści, co przy niosło głodujące -

mu zna cz ny za ro bek fi nan so wy. Prze świa d czo ny o swym nie by wa-
łym ta len cie i wo dzo ny po kusą wie l kich pie nię dzy udał się w tournée
po in nych eu ro pe j skich mia stach głodując m.in. w Me dio la nie czy
Flo ren cji. Su kces i po pu la r ność, z ja kim się spo t kał, za chę ciły ko le j -
nych Włochów do zaan ga żo wa nia się w ar ty sty cz ne głodów ki (Lan -
ge- Kir chhe im 1999, s. 315–316). 

In te re sującym przykładem XX wie cz ne go Hungerkünstlera była
bez wątpie nia po stać Sie g frie da He rza. Dwu dzie stopię ciolet ni Nie -
miec na po trze by „sztu ki głodo wa nia” przyjął sce ni cz ny pse u do nim
Jol ly. W lu tym 1926 ro ku zo stał do bro wo l nie za mknię ty w jed nym
z pu b li cz nie do stę p nych po mie sz czeń be r li ń skiej re sta u ra cji Kro ko -
dyl. Swoją głodów kę za ko ń czył po czter dzie stu czte rech dniach zy -
skując przy tym rze szę od da nych wi dzów. Je go przed się w zię cie po -
zwo liło mu za ro bić nie ba ga telną su mę pie nię dzy. Jol ly zy skał nie sa -
mo witą po pu la r ność w Nie mczech, co za chę ciło ko le j nych ar ty stów
do li cz nych prób pod ję cia pu b li cz nej głodów ki (Ru d tke 2014, s. 164). 

2. Literackie inspiracje głodomorami 

Kon te ksty li te ra c kie związa ne z opo wia da niem Fran za Ka f ki Gło-
do mór wi do cz ne są pro zie eu ro pe j skiej. Ana li zując in spi ra cje li te ra c -
kie, któ re to wa rzy szyły au to ro wi nie mo ż na po minąć wpływu Ra i ne ra 
Ma rii Ri l ke go, pisa rza rów nież uro dzo ne go w Pra dze, wy cho wa ne go
w du chu au stria c kiej tra dy cji. W swo jej twó r czo ści wy kra czał on jed -
nak ponad prąd li te ra tu ry nie miec koję zycz nej. Zo fia Ta rajło- Li pow-
ska pi sała o nim:

Jeden z naj bar dziej znanych liryków au stria c kich, wybitny sym bo li sta, łączony
też z na ro dzi na mi innych ważnych prądów ar ty sty cz nych […] Twó r czość Rilkego,
jak się po wszech nie uważa prze kra cza obszar li te ra tu ry nie miec koję zycz nej i czerpie
z innych na ro do wych źródeł, m.in. z kon te kstu cze skie go (Tarajło- Li po wska 2010,
s. 191).

Ka f ka w swo im utwo rze pro za to r skim na wiązu je do jed ne go
z wie r szy Ri l ke go, napi sa ne go w 1902 ro ku pod czas po by tu po ety
w Pa ry żu. Ory gi na l ny ty tuł ko m po zy cji brzmiał Jar din des Plan tes
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(Pan te ra). Ze sta wiając oby d wa utwo ry mo ż na się do szu kać w ich tre -
ści ki l ku po do bieństw. Bo ha te rem wie r sza jest pan te ra umie szo na
w kla t ce, jed na z atra kcji pa ry skie go ogro du zoo logi cz ne go. Zwie rzę
ob se r wu je świat za prę tów kla t ki, żyjąc w osa mo t nie niu, znu żo ne bez -
sen sem eg zy sten cji. Po go dzo ne ze swo im lo sem cze ka na spo kojną
i bezgłośną śmierć (Pan te ra w: Ri l ke 1967, s. 39). Ana lo gi cz nie za -
cho wu je się głodo mór Ka f ki. Ja ko fre ak pre zen tu ję swoją „sztu kę
głodo wa nia”, prze by wając w kla t ce wy ście lo nej słomą, a je go główną 
rolą jest wzbu dza nie sen sa cji i nie sie nie sze ro ko po ję tej roz ry w ki ob -
se r wującym go wi dzom. Sens eg zy sten cji głodujące go od mie rza ny
jest za po mocą zmie niających się cyfr sym bo li zujących ko le j ny dzień
po stu. Bo ha te ro wi do skwie ra sa mo tność, choć w po bli żu je go kla t ki
wciąż prze chodzą lu dzie. Klu czo wym mo men tem opo wia da nia jest
po wo l na, spo ko j na śmierć głodo wa. Głodo mór zo sta je po grze b ny
w ja kimś nie spre cyzo wa nym, nie zna nym mie j s cu ja ko oso ba ano ni -
mo wa. Je go mie j s ce na to miast za j mu je młoda, cza r na pan te ra, któ ra
ma sta no wić pier wszo p la nową atra kcję cyr ku. 

Od nie sie nia do ka f ko wskie go Głodo mo ra do strze ga l ne są ponad to 
w pol skim dra ma cie XX wie cz nym. Naj bar dziej na ma ca l ne bez wąt-
pienia w twó r czo ści Ta de u sza Ró że wi cza. Na kan wie opo wia da nia
Ka f ki oparł na pi sa ny przez sie bie dra mat Ode jście Głodo mo ra. Sztu -
ka po wstała w 1976 ro ku, zo stała wy sta wio na na sce nie Wrocławskie -
go Te a tru Współcze s ne go w 1977 ro ku w re ży se rii He l mu ta Ka j za ra.
Au tor w początko wej fa zie utwo ru pod kre śla ar ty sty cz ne in spi ra cje,
któ re cze r pał z opo wia da nia Ka f ki. Nie ukry wał, że le ktu ra Głodo mo -
ra skłoniła go do na pi sa nia dra ma tu. W swo jej re fle ksji pi sał:

Pierwszy raz zetknąłem się z tym opo wia da niem w roku 1956. Książka leży teraz
na stole, pod ręką; pod kre śle nia pochodzą z różnych lat (Ode jście Głodomora…, [w:]
Różewicz 1988, s. 291).

Ró że wicz we wpro wa dze niu do swo jej sztu ki od wołuje się do bio -
gra fi cz nych fa któw z ży cia pra skie go pi sa rza. Dla czy te l ni ka wi do cz -
ne jest zain tere so wa niem po sta cią nie miec koję zycz nego au to ra. Pol -
ski dra ma turg na zy wa wprost Ka f kę ar tystą głodo wa nia. Twier dzi, że

„Franz K. to był au ten ty cz ny Hungerkünstler (»es wa ren an de re Ze i -
ten«)” (Ode jście Głodo mo ra…, [w:] Ró że wicz 1988, s. 291).

Ró że wicz pod kre ślał, że Ka f ka swoją po sturą, ce cha mi fi zy cz ny -
mi, wyglądem ze w nę trz nym na wiązy wał do po sta ci głodo mo ra. Je go
roz wa ża nia były jak naj bar dziej słusz ne, po nie waż pro za ik cha ra kte -
ryzo wał się szczupłą po sturą, na nie któ rych fo to gra fiach wyglądał
wręcz na wy chu dzo ne go. Twó r ca po sia dał ko m p le ksy na pun kcie
swo je go wyglądu, uwa żał się za oso bę nie atra kcyjną wi zu a l nie. Co
cie ka we, ogromną sym pa tią da rzył lu dzi, któ rych z tłumu wy ró ż niała
nad wa ga. Twier dził:

Z takim ciałem nie można niczego osiągnąć. Będę musiał przywyknąć do tego, że
będzie mnie ono usta wi cz nie zawodzić […] Moje ciało jest zbyt długie w stosunku do
swej słabości, brak mu choćby od ro bi ny tłuszczu wy dzie lającego błogie ciepło dla za -
cho wa nia ognia we wnę trz ne go, tłuszczu, którym duch bez szkody dla całości mógłby
choć raz odżywić się ponad miarę swego dzien ne go zapo trze bo wa nia. Jakże słabe
serce, w którym osta t nio czułem wiele razy kłuci, będzie mogło tłoczyć krew na całą
długość tych nóg […] Tym cza sem leżę tu na kanapie, wy rzu co ny ko p nia kiem ze
świata, czyham na sen, które nie chce nadejść, a gdy na de jdzie, to muśnie mnie za le d -
wie, stawy mam obolałe ze zmę cze nia, moje wyschłe ciało roz la tu je się pod wpły-
wem pod nie ceń, których mu nie wolno jasno sobie uświa do mić, w głowie tętni za dzi -
wiająco (Kafka 1969, s. 126–127).

Pol ski dra ma turg mi mo że niewątpli wie cze r pał in spi ra cje z opo -
wia da nia za zna czał jed nak, że stwo rzo ny przez nie go bo ha ter ró ż ni
się od pie rwo t ne go głodo mo ra. Roz bie ż no ści mię dzy dwo ma po sta -
cia mi były za uwa ża l ne w sztu ce. Sam Ró że wicz pi sał:

Tylko kilka nici łączy mnie z opo wia da niem. Mój Głodomór jest bardzo odległy
od tamtego, niemego Głodomora w czarnym trykocie (Ode jście Głodomora…, [w:]
Różewicz 1988, s. 329).

Prze de wszy stkim po stać z dra ma tu pol skie go au to ra jest akty w na, 
bar dziej dy na mi cz na. Wcho dzi w dia log z obse rwa to ra mi, wy mie nia
spo strze że nia, uwa gi. Nie jest pa sy w nym, po zba wio nym re sztek sen -
su eg zy sten cji głodo mo rem, któ ry do pie ro w osta t niej sce nie opo wia -
da nia, tuż przed śmie r cią pro wa dzi krótką wy mia nę zdań z nadzorcą.
W sztu ce po ja wiają się ko le j ne po sta cie, któ re od gry wają w niej epi -
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zo dy cz ne ro le, jed nak sta no wią one kon trast z ory gi nałem. Dia lo gi,
któ re mo ż na uz nać za wa r tość do daną pre zen tują re fle ksje hi sto ry cz ne 
i ku l tu ro we au to ra. Po twier dze niem przed sta wio nej te zy mo że być
jed na z wy po wie dzi Im pre sa ria:

Być może w naszej epoce, epoce „pieców”, obozów zagłady, terroru, za ma chów
bo m bo wych, w epoce ko s mi cz nej, to do bro wo l ne głodo wa nie nie jest już czymś tak
atra kcy j nym, jak za czasów naszych rodziców i dziadków (Ode jście Głodomora…,
[w:] Różewicz 1988, s. 327).

 Ró że wicz za sto so wał ta k że god ne uwa gi od nie sie nia do po nu rej
rze czy wi sto ści PRL-u. Tra f nie pod su mo wał trudną sy tu a cję pa nującą
w kra ju. Świa d czy o tym wy po wiedź ob se r wującej kla t kę z głodo mo -
rem ko bie ty – ma t ki, któ ra wpa trując się w głów ne go bo ha te ra, wda je
się w dys ku sje ze swo im mę żem. Stwier dza ona:

Jeśli ktoś lubi głodować, to jego pry wa t na sprawa, w czasach, kiedy całe ple mio -
na wy mie rają z głodu, kiedy ja muszę wy sta wać, żeby dla was kupić parę deko szy ne -
cz ki czy też po lę d wi cy… po pi sy wa nie się głodo wa niem jest czymś nie przy zwo i tym
(Ode jście Głodomora…, [w:] Różewicz 1988, s. 325).

Li te ra c kie in spi ra cje Ró że wi cza umo ż li wiły przed sta wie nie czy -
tel ni ko wi ka f ko wskiej hi sto rii w bar dziej przy stę p ny spo sób. Prze nie -
sie nie akcji opo wia da nia w la ta współcze s ne pol skie mu au to ro wi
prze ma wia zde cy do wa nie na ko rzyść dra ma tu. Wpro wa dze nie za bie -
gów sty li sty cz nych spo wo do wało in ter akcje mię dzy głów nym bo ha -
te rem a obse rwa to ra mi głodów ki, co w efe kcie roz wi nęło i ua tra kcy j -
niło fa bułę utwo ru. Nie spo sób po minąć fa ktu, że nie była to je dy na
sztu ka Ró że wi cza opa r ta na twó r czo ści Fran za Ka f ki. Po stać pi sa rza
związa ne go z Pragą stała się głów nym bo ha te rem ko le j ne go dra ma tu
za ty tułowa ne go Pułap ka.

Franz Ka f ka na ka r tach opo wia da nia opi su je los jed no stki, dla któ -
rej naj wa ż niejszą ży ciową wa r tość sta no wi kon tro wer syj na „sztu ka
głodo wa nia”. Ciało dla głów ne go bo ha te ra było przed mio tem ar ty sty -
cz nym, po zwa lającym upra wiać głodów kę, ale rów nież źródłem je go
utrzy ma nia. Wy sta wiając się na wi dok pu b li cz ny, pre zen tując swój
„ta lent” był z jed nej stro ny obie ktem po dzi wia nym i do pin go wa nym,

z dru giej zaś po wo dem drwin, wy szy dza nia czy pię t no wa nia. Je go
cie le s ność stała się przed mio tem dys ku sji obse r wa to rów. Au tor
przedsta wiając hi sto rię głodo mo ra nie szczę dzi od opi sów wyglądu
bo ha te ra. Pi sał:

Während er für die Er wa ch se nen oft nur ein Spaß war, an dem sie der Mode halber 
tei l na h men, sahen die Kinder staunend, mit offenem Mund, der Si che r he it halber
einan der bei der Hand haltend, zu, wie er bleich, im schwarzen Trikot, mit mächtig
vo r tre ten den Rippen, sogar einen Sessel verschmähend, auf hin ge stre u tem Stroh saß,
einmal höflich nickend, an ge strengt lächelnd Fragen bean two r te te, auch durch das
Gitter den Arm streckte, um seine Ma ger ke it befühlen zu lassen (Kafka 1982, s. 127).

Po sta wioną te zę zda je się po twier dzać ta k że Łukasz Mu siał. W pu -
b li ka cji Ka f ka. W po szu ki wa niu utra co nej rze czy wi sto ści stwier dzał,
że głodo mór „sprze da je się spra g nio nej roz ry wek pub li cz no ści. Je go
wy stę py – po le gające w grun cie rze czy wyłącz nie na sie dze niu w spe -
cja l nie przy go to wa nej kla t ce i wy sta wia niu na po kaz swe go wy chu -
dzo ne go ciała – przy ciągają tłumy” (Mu siał 2011, s. 228).

W kró t kiej fo r mie pro za to r skiej Ka f ka wie lo kro t nie uży wał okre -
śleń, któ re miały na ce lu wy ra zi ście eks po no wać cie le s ne sku t ki
głodów ki. Opi sy wał bo ha te ra pod kre ślając je go zde for mo wa ne ciało.
Pi sał:

Er war aber wieder aus einem andern Grunde niemals be frie digt; viel le icht war er
gar nicht vom Hungern so sehr ab ge ma gert, daß manche zu ihrem Bedauern den
Vorführungen fer nb le i ben mußten, weil sie seinen Anblick nicht er tru gen, sondern er
war nur so ab ge ma gert aus Unzu frie den he it mit sich selbst. Er allein nämlich wußte,
auch kein Ein gewe i h ter sonst wußte das, wie leicht das Hungern war. Es war die
leichte ste Ssache von der Welt (Ein Hungerkünstler…, [w:] Kafka 1982, s. 129).

Twó r ca zwra cał uwa gę na sym bo li cz ne ce chy ciała głodo mo ra.
Wska zy wał na je go ko ści ste ra mio na, nad mie r ne wy chu dze nie, na zy -
wał go wręcz małą wiązką ko ści. Wszy stkie za bie gi sty li sty cz ne, któ -
re za sto so wał miały na ce lu natu rali sty cz ne przed sta wie nie człowie ka
głodujące go. W pełni udało mu się przed sta wić na ka r tach utwo ru lite -
ra c kie go wy na tu rze nie jed no stki. Ka je tan Mo j sak pod kre ślał:

Postać głodomora, a właściwie – artysty głodo wa nia (Hungerkünstler) uzyskała
już status lite ra c kie go ar che ty pu. Zarówno sama postać, jak i sytuacja pub li cz ne go
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aktu głodo wa nia zadaje się tak ab sur da l nym i niezwykłym pomysłem, kreacja stwo -
rzo na przez Kafkę jest tak su ge sty w na i doskonała ar ty sty cz nie, a obraz głodomora
tak do sko na le wpisuje się w świat jego prozy, że bez za sta no wie nia uznajemy ją za
wytwór niezwykłej wy ob ra ź ni pisarza. Kafka – li te ra cki geniusz i Kafka – człowiek,
na stałe związał ze sobą postać artysty głodo wa nia, czyniąc ją swoim alter ego, a opo -
wia da nie – swoim duchowym te sta men tem (Mojsak 2009, s. 77).

Kró t ka fo r ma pro za to r ska Fran za Ka f ki stała się nie ty l ko jed nym
z najpo pular nie j szych opo wia dań uro dzo ne go w Pra dze pi sa rza.
Dzięki nie po zba wio nym auto bio grafi czne go akcen tu li cz nym in ter -
pre ta cjom, po zwo liła sku pić uwa gę na ro li ar ty sty w świe cie, czę sto
nie przy chy l nym oraz nie do ce niającym za ży cia twó r czo ści. Głodo -
mór zda je się być przy pa d kiem od zwier cied le nia oso by au to ra, nie -
rozu mia ne go i w grun cie rze czy osa mot nio ne go, któ re go li te ra cki
kunszt zo stał właści wie oce nio ny do pie ro po śmie r ci. Wpływ na
zmianę post rze ga nia twó r czo ści Ka f ki w Cze chosłowa cji miała zor -
gani zo wa na w 1963 ro ku kon fe ren cja na uko wa w Li b li cach po świę -
co na sze ro ko po ję tej spu ści ź nie li te ra c kiej. Głodo mór ja ko nie zwy kle
in te re sujący przykład pro zy au to ra umo ż li wił ta k że przed sta wie nie
wy da rzeń za wa r tych w opo wia da niu za po mocą ad ap ta cji sce ni cz -
nych, a ta k że spe kta kli tele wi zy j nych m.in. Ode jście Głodo mo ra czy
li cz nych etiud fi l mo wych. Mo tyw ka f ko wskie go głodo mo ra na stałe
wszedł do an nałów nie ty l ko li te ra tu ry, ale rów nież ku l tu ry XX wie ku.
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